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Pod zwycięskimi sztandarami 1 Maja

Niech żjjje i rozkwita 
wolna i zjednoczona Ojczyzna nasza 

— Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Moskwa — stolica pokoju 
w dniu wielkiego św ięta

Na Placu Czerwonym w  M oskw ie rozpoczęła się 1 Maja o godz. 
10 rano — defilada wojsk garnizonu moskiewskiego. Plac Czerwony 
tonął w powodzi flag i transparentów. Naprzeciwko mauzoleum Leni­
na widniały dwa ogromne portrety założycieli partti bolszewickiej i 
państwa radzieckiego — Lenina i Stalina. Herby państwowe 16 ra­
dzieckich republik związkowych sym bolizow ały niezłomną przyjaźń 
narodów Związku Radzieckiego. Na czerwonych transparentach widnia 
ły  hasła  1-m ajow e KC W K P <b). Na granitowych trybunach wzdłuż 
ściany K rem la  zajęli m iejsca goście: robotnicy, kołchoźnicy, uczeni, 
działacze kultury, pracownicy in s ty tu c ji państwowych, przedstawicie­
le A rm ii R adzieckiej. W śród gości były delegacje z wielu krajów  
św iata, k tó re  przybyły do M oskwy na zaproszenie radzieckich organi­
zacji społecznych. O becna jes t również delegacja polska. Na trybunach 
zn a jd u ją  się ponadto  członkowie korpusu dyplomatycznego oraz atta- 
ches wojskow i.

Nad Placem Czerwonym rozległa się burza oklasków. Na trybunę 
mauzoleum Lenina wstąpili — Józef Stalin, k i e r o w n i c y  partii bolsze­
wickiej i rządu radzieckiego, marszałkowie, generałowie i admirałowie 
sił zbrojnych Związku Radzieckiego.

D efiladą 1-m aj ową dowodził ge- 
fierał-pułkow nik Paw eł A rtem iew . 
Defiladę przyjm ow ał m arszałek 
Związku Radzieckiego Leonid
Goworow. Po odebraniu  rapo rtu  i 
pow itaniu  wojsk, m arszałek Gowo­
row wygłosił z trybuny  M auzoleum 
L enina przem ów ienie do uczestni­
ków  defilady, do sil zbrojnych 
ZSRR, do całego narodu  radzieckie­
go. N astępnie rozpoczęła się defila­
da w ojskow a i m anifestacy jny  po­
chód ludności.

Defiladę otworzyli słuchacze akade­
mii wojskowych. Kiedy ostatn ie sze­
reg i m ijały  Mauzoleum Lenina, nad 
Placem  Czerwonym pojaw iły się es­
k ad ry  bombowców i pościgowców.

Sprężyście i równo przechodziły 
szeregi oddziałów oficerskich wszyst 
kich rodzajów broni w ojsk  lądo­
wych. W  ślad za nim i w stąpiły  na 
P lac Czerwony oddziały m arynarzy  
fk ity  wojennej, słuchacze odznaczo­
nej O rderem  Czerwonego Sztandaru  
szkoły piechoty im ienia R ady N a j­
w yższej RFSRR , oddziały w ojsk o- 
chrony pogranicza, najm łodsi w y­
chowankowie arty lery jsk ich  1 m ary ­
narsk ich  szkół suworowskich i na- 
chfmowskich. W defiladzie w ojsko­
wej wzięły również udział Jednostki 
kawalerii, broni pancernej, zm otory­
z o w a n e j  piechoty, arty lerii i czołgów.

Defiladę w ojskową zam knął tra -

4 0 0 . 0 0 0  o s ó b  
w pochodzie pierwszomajowym
przemaszerowało 
p r z e d  P r e z y d e n t e m  R P

400 000 osób w zięło udział w  
pierwszomajowym pochodzie w 
Warszawie. Mieszkańcy stolicy 
maszerowali przed trybuną ho­
norową, znajdującą się przy 
gmachu KC PZPR u zbiegu Al. 
Jerozolim skich i Nowego Św ia­
tu.

O godzinie 10 przybył Prze­
wodniczący KC PZPR, Prezy­
dent RP towarzysz Bolesław  
Bierut, który wygłosił przemó­
wienie, otwierające uroczystość. 
(Przemówienie to podajemy o- 
bok). Następnie rozpoczął się 
siedmiogodzinny pochód miesz­
kańców stolicy, którzy manifes 
towali swą nieugiętą wolę wal­
ki o trwały pokój na świecie, 
o zbudowanie socjalizmu w na­
szym kraju. #

(Szczegółu  z m anifestacji w  W ar­
szawie, ja k  też i inne m ateriały, do­
tyczące obchody Św ięta  I Maja w  
M oskw ie >■ na całym  świecie poda­
m y w  num erze ju trzejszym ).

dycyjny przem arsz 1000-osobowej 
orkiestry wojskowej. Obecni na try ­
bunach serdecznie w itali św ietnie/
prezentujących się zolnierzy radziec 
kich, podziw iając ich doskonałe w y­
szkolenie.

Po zakończeniu defilady w ojsko­
w ej rozpoczął się w spaniały, m ani­
festacyjny pochód ludności stolicy. 
P lakaty , tran sp a ren ty  z hasłam i, 
m akiety, radosne i roześm iane tw a­
rze — w szystko to  odzwierciedlało 
ogrom ne sukcesy ludzi radzieckich w 
budowie komunizmu, ich gorące u- 
miłowanie pokoju i w spółpracy mię­
dzy narodam i.

Imponująca manifestacja w Lublinie
80 iys. osób wzięło udział w pochodzie

W  dniu 1 m a ja  ulice Lublina 
przybrały odśw iętny wygląd. Domy 
przybrane setkam i flag o barw ach 
narodow ych, po rtre tam i przedstaw i 
cieli Rządu i k ierow nictw a P artii

nadaw ały  m iastu  niecodzienny w y­
gląd. T łum y ludzi o wesołych, roz­
radow anych tw arzach w yległy na 
ulice.

Od wczesnych godzin porannych

Na trybunie podczas w ie lk ie j m anifestacji pierw szom ajow ej w  L u ­
blinie. Od lewej: przewodniczący O kręgow ej Rady Zw iązków  Zaw o­

dow ych tow. K lim ek, I. sekretarz KM PZPR tow. K azim ierz K ow al­
czyk, sekretarz K W  PZPR tow. Olga Żcbruń, I  sekretarz KW PZPR tow. 
Józef K alinow ski, przew odniczący P rezyd ium  W ojew ódzkiej Rady Naro 
doiucj tow. Zenon K ryński.

Sądźmy wszyscy ofiarnymi bojownikami o pokój
o rozkwit, o dobrobyt i potęgę naszej Ojczyzny

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
wygłoszone na otwarciu pochodu 1 -majowego w Warszawie

WARSZAWA, (P A P ). — Dnia 
1 maja Przewodniczący KC PZPR  
Prezydent K. p. Bolesław Bierut wy 
gfłosił na otwarcie pochodu 1-majo-
mówienłe^ar8*aWie na8t«P»*Jv* Prae

« ^YSZR OBYW ATELE
m i  p p S  ł  WARSZAWY! LU­
DU PRACUJĄCY CAŁEJ POLSKI!

Oto zebraliśm y się znów na uli­
cach polskich m iast w radosnym , sło 
we°goym dniu św ię ta  Pierwszom ajo-

Po raz 8-my święcimy 1 Ma1 w 
wolnej, niepodległej, wyzwolonej z 
ja rzm a kapitalizm u Polsce Ludowej 
Potężnie i dumnie falu ją  dzlg nad 
głowami sławne bojowe sz tandary  
— symbole bohaterskich w alk pol­
skiej klasy  robotniczej. Radośnie, 
zwycięsko brzm ią dzisiaj jej pleśni 
rewolucyjne, płynące poprzez całą 
ziemię polską. Gnębiona, sp tyw ająca 
krw ią przez dziesiątki la t w dawne 
dni m ajowe klasa* robotnicza jest 
dziś w Polsce Ludowej przewodnią 
siłą narodu. Lud pracujący — jedy­
ny gospodarz ziemi polskiej — czy­
ni dziś coroczny pierwszomajowy 
przegląd swych sił.

TOWARZYSZE! SIOSTRY I BRA 
CIA ZE W SZYSTKICH MIAST I 
W IOSEK OJCZYSTYCH! Gorące, 
serdeczne pozdrowienia pierw szom a­
jowe przesyłam y w am  w szystkim  
my, zebrani tu  liczniej niż zawsze na 
placach i ulicach naszej stolicy!

Zwarte, zjednoczone, jednolite my­
ślą, wolą i uczuciem są  nasze szere­
gi bojowe. Chcemy, abj- naród polski 
budował życie jak  najpiękniejsze, 
a by rozw ijał jak  najpełn iej swoje 
niew yczerpane ta len ty  twórcze. Chce 
my, aby nasze państw o ludowe rosło 
szybko w siły. W iemy, że wzrost 
tych sił zabezpieczy narodowi trw a ­
ły pokój i niepodległość, bezpieczeń­
stwo i dobrobyt, pełny rozkw it go­
spodarki, wiedzy i kultury .

Polska Ludowa, państw o robotni­
ków i chłopów pracujących ■— w al­
czy o pokój wznosząc potężne funda 
m enty socjalistycznego ustro ju  spo­
łecznego. Socjalizm — to  ustró j spo 
łeczny, w k tórym  naród narodow i i

człowiek człowiekowi nie je s t w ro­
giem, lecz sprzym ierzeńcem  i b ra ­
tem . Socjalizm — to nowa- wielka i 
nieporównanie bardziej tw órcza niż 
kiedykolwiek epoka historii ludz­
kiej, w której narody wyzwolone z 
jąrzm a kapita łu  kroczą ku  coraz 
szybszemu przekształcaniu przyrody 
dla celów twórczego rozwoju czło­
wieka, dia przyśpieszenia postępu o- 
gólnoludzkiego ku pomyślności 
w szystkich prostych ludzi.

W imię tego wielkiego celu, o k tó ­
ry  walczyła w  ciągu dziesiątków  la t 
polska i m iędzynarodow a klasa ro ­
botnicza, wznoszą się dziś w górę 
nasze bojowe sztandary . Po<3 tym i 
sztandaram i — pod hasłem  w alki o 
pokój i P lan  6-letni — jednoczy się 
dziś w siłę potężną i niezwyciężoną 
cały nasz bohaterski naród polski. 
Pod sztandaram i i hasłam i w alki o 
pokój, o demokrację, o socjalizm  — 
jednoczym y się dziś w szyscy z se t­
kam i milionów ludzi p racy  na  ca­
łym  świecie.

W dniu święta 1-Majowego po­
przez cały św iat rozbrzm iew a coraz 
donośniej wielkie wezwanie bojowe:

Proletariusze wszystkich krajów 
— łączcie się dla wałki o pokój, o 
demokrację, o socjalizm!

Poiski lud pracujący  w łącza się 
dziś całym  sercem do tego w ezwa­
nia. Ślemy braterskie pozdrowienia 
w szystkim  narodom, w alczacym o 
pokój. W raz z wałczącym proletaria 
tem  całego Świata pozdraw iam y n a j 
serdeczniej bratn ie narody Związku 
Radzieckiego. Życzymy im dalszych 
zwycięstw  w budowie nowego życia, 
z którego czerpiemy w spaniały wzór 
dla naszej pracy i w ałki. Nowa, od­
radzająca się z ruin W arszaw a i ca­
ła Polska Ludowa śle dziś uczucia 
b ra te rsk ie j wdzięczności narodom ra ­
dzieckim i ich szlachetnem u wodzowi, 
w ielkiemu przyjacielowi narodu pol­
skiego — Józefowi Stalinowi—za w y­
zwolenie z niewoli hitlerowskiej, za 
pomoc i poparcie w  w alce o zniesie­
nia jarzm a kapitalizm u, za szczerą 
przyjaźń i potężny sojusz w walce o 
nową Polskę ludu pracującego, o

Polskę zjednoczoną, obejm ującą na 
w ieki ziemie m acierzyste nad O drą i 
Nysą, z Gdańskiem i Szczecinom, 
Śląskiem i B ałtykiem . D ziękujem y 
W ielkiemu Stalinowi za nowy w spa 
niały dar narodów radzieckich dla 
naszej stolicy, za najpiękniejszą jej 
m onum entalną i w ieczystą ozdobę— 
za P ałac  K ultury  i Nauki.

TOWARZYSZE! OBYWATELE! 
PRACOWNICY MIAST I WSI!

W dniu Święta 1-Majowego po. 
zdraw iam y gorąco bohaterskie naro­
dy Chin i Korei, k tó re  z niezrów na­
nym  m ęstwem  odpierają zbrodniczą 
agresję  Im perialistycznych ludobój­
ców. Pozdraw iam y walczące narody 
Vietnam u, Malajów i Tunisu, wszyst 
kich krajów  kolonialnych i zależ­
nych, broniących swej niepodległości 
przed ty ran ią  i uciskiem im periali­
stycznych napastników .

Łączym y swe myśli i serca z b ra t­
nimi narodam i krajów  dem okracji 
ludowej — Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, B ułgarii, Albanii, które 
ta k  ja k  i m y — wznoszą spiżowe 
fundam enty  socjalizmu, uprzem ysła­
w iają swe kraje, pom nażając szybko 
siły wytwórcze, bogactw o i ku ltu rę  

' swych narodów, życzym y im dal­
szych wspaniałych osiągnięć na po­
lu budownictwa socjalistycznego!

Gorące w yrazy przyjaźni przesy­
łam y ludowi pracującem u Niemiec­
kiej Republiki D em okratycznej i je ­
go w ładzy ludowej. Łączymy się z 
nimi w walce przeciw podstępnej 
grze am erykańskich podżegaczy wo­
jennych i ich'satelitów ', którzy żeru­
jąc na  najgorszych instynktach h it­
lerowskiego zdziczenia i odwetu usi­
łu ją  zepchnąć znów część niem iec­
kiego narodu na drogę hitlerowskie­
go m ilitaryzm u i krw aw ej wojny. 
Poprzez wieczystą granicę pokoju na 
Odrze i Nysie" przesyłam y narodo­
wi niem ieckiemu uczucia solidarnoś­
ci w  wnlce o nowe. zjednoczone, nie­
zależne, dem okratyczne i pokojowe 
Niemcy, żyjące w  przyjaźni z Pol­
ską  i w szystkim i narodam i E uro ­
py-

(Dokończenie na  str. 2)

ludzie p racy L ublina spieszyli n a  
m iejsca zbiórek. P rom ienie m ajow e­
go słońca ośw ietlały czerw ień flag, 
przeb ijając  się przez las czerwonych 
i błękitnych szturm ów ek. T ranspa­
ren ty , hasła i  m akiety  zapełniały 
ulice. W zw artych oddziałach podą­
żały załogi lubelskich zakładów  pra 
cy na  m iejsca zbiórek.

O godzinie dziew iątej zaczęła się 
ustaw iać w szpalery wzdłuż trasy  
pochodu młodzież szkolna m łod­
szych klas. N ad nim i Jas czerw o- 
pych, niebieskich i biało -  czerw o­
nych chorągiewek.

Łopoczą na w ietrze szturm ów ki, 
w zbija się pod niebo pieśń podchw y 
tyw ana przez tysiące młodzieży.

Czołówka pochodu, w  skład  k tó­
re j wchodzą poczty sztandarow e } 
przodow nicy pracy w iększych zakła 
dów produkcyjnych L ublina zbiera 
się w  A lejach R acław ickich przy 
G arnizonow ym  K lubie O ficerskim . 
K om endanci poszczególnych g ru p  z 
czerw onym i opaskam i na ram ien iu  
p ilnu ją  porządku.

O godzinie 10 rusza czołówka po* 
chodu, poczty sztandarow e Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej,' 
Zjednoczonego S tronnictw a Ludow e­
go, S tronnictw a D em okratycznego 
i sztandary  związkowe.

Idą: I  sek retarz  K om itetu Wo­
jew ódzkiego PZ PR  tow. Józef K ali­
nowski, sekretarze KW PZPR  tow  
tow. B ronisław  Jachim ow jcz i Olgs 
Żebruń, sekretarz  K om itetu M iej­
skiego PZPR tow. K owalczyk, sekre 
tarze  K om itetu Miejskiego, przew od­
niczący P rezydium  WRN tow. Z e . 
non K ryński, tow. płk. K onoplań- 
ski, przew odniczący W ojewódzkiego 
K om itetu W ykonawczego ZSL ob. 
.Teziernicki, redak to r naczelny „Sztan 
d aru  Ludu" tow Edw ard A dam iak, 
profesorow ie UMCS i A kadem ii Me­
dycznej i przodow nicy lubelskich 
zakładów  pracy.

Czołówka pochodu, w itana na ca­
łej trasie  bu rzą oklasków  i tysiącz­
nym i okrzykam i na cześć G enera­
lissim usa S talina i Prezydenta. P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej tow. 
Bolesława B ieruta, zajm uje m iejsca 
na trybunie , um ajonej zielenią i 
przybranej w barw y -narodowe.

(Dalszy ciąg na str. .?).

W y n ik i  II e ta p u
W yścigu P o k o ju

Rozegrany w czoraj w yścig na  t r a ­
sie W arszaw a — Łódź przyniósł na­
stępujące rezu ltaty : l )  Swoboda 
(CSR) 3:50:15, 2) Van Leyeren (Bel­
g ia) 3:51:15, 3) Vesely (C SR ) 
3:51:26, 4) Pedersen (D ania), 5)
K nezourek (CSR), 6) Greenfield 
(A nglia).

Polacy zajęli następujące m iejsca: 
W ójcik — 43 z czasem 3:52:20, H a- 
dasik — 53, K labiński — 64, J a rz ą , 
bek — 74, K rólak — 75 i W rzesiń­
ski — 81.

K lasyfikacja zespołowa I I  e tapu:
1) Czechosłowacja — 11:34:8. 2) HO. 
land ia—11:34:31, 3) Belgia, 4) B ułga 
ria, 5) Pol. F rancuska, 6) Anglia,
7) F inlandia, 8) Dania, 9) W ęgry, 
10) A ustria.

Polska zaję ła  16 miejsce, z czasem 
11:38:13.

Zespołowo po II  etapach: 1) Bel­
g ia  10:21:26, 2) Czechosłowacja 
19:21:44, 3) Holandia, 4) B ułgaria, 
5) Anglia, 6) Dania, 7) Finlandia,
8) W ęgry, 9) A ustria, 10) Włochy.

Po II  etapie w konkurencji indy. 
widualnej: 1) V erschuren 6:25:49,
2) Syoboda. 3) Van Leveren. 4) Ve- 
sely, 5) Pedersen, 6) Knezourek.
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»UboJowić nasze szeregi, wzmóc walkę z  tym, ce zle , z  brakami i niedociągnięciami, jeszcze uważniej 
przysłuchiwać się głosowi mas —  oto konieczny warunek dalszych naszych osiągnięć i zwyciestw«

Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Zenona Nowaka
na centralnej akadem ii w  W arszaw ie z okazji Święta 1 Maja

Na uroczystej centralnej akadem ii w  Warszawie, która odbyła się w 
przededniu 1 Maja w ygłosił przem ówienie sekretarz KC PZPR tow. 
Zenon Nowak. Przemówienie to podajem y w obszernym skrócie.

Towarzysze i  Obywatele!
W itam y Św ięto M ajow e jako  dzień 

bojowego przeglądu potężnych, m ię 
dzynarodow ych ?il w  b ra te rsk ie j 
w alce o pokój, o wolność, o dem o­
krację . W itam y dzień 1 M aja w  po­
czuciu w agi p rzebytej drogi i no ­
w ych w ielkich zadań, w  poczuciu, 
je  nasz w y trw ały  i  o fiarny  roczny 
tru d  uw ieńczony został w ielk im i o- 
siągnięciam i na  froncie budow nic­
tw a socjalistycznego w  naszej O j­
czyźnie. Pod czerw onym i i  b iało- 
czerw onym i sz tandaram i w alk i o 
pokój i P lan  6-letni m asy p racu jące  
bedą ju tro  kroczyć w  pochodach 
m ajow ych, pełne w iary  we w łasne 
siły, w  zw ycięstw o słusznej spraw y. 
B ędą one kroczyć pełne ufności w  
potęgę św iata  w olności, socjalizm u 
i pokoju , w  jego przew agę n ad  św ia 
tern im perializm u i w ojny.

W  obozie w ojny i szalejącej re a k ­
cji, w  k tó rym  panoszą się coraz bez­
czelniej im perialiści am erykańscy, 
n arzuca  się narodom  politykę w ojen 
n e j 'h is te r i i ,  gorączkow ych zbro jeń  
i faszystow skiego zdziczenia. In f la ­
cja za tacza 'co raz  szersze kręg i, ro ś­
n ie  n iepow strzym anie drożyzna, 
pęcznieją m iliardow e zyski h an d la ­
rzy  śm iercią, a rów nocześnie postę­
p u je  pauperyzacja  m as pracujących. 
Im peria liści u s iłu ją  zakuć w  dyby 
faszyzm u narody , k tó re  pod p rze­
w odem  bohatersk ie j klasy  robo tn i­
czej i  jej p a rtii w ystępu ją  coraz 
śm ielej i coraz zw arciej przeciw  
ich rządom  — rządom  nędzy, bez­
p raw ia  i wojny- 

Potężny rozm ach przyb iera  w alka  
narodów  kólónialnych i zależnych.

A jednocześnie m nożą się sw ary  
i ta rc ia  m iędzy im perialistam i.

W  m asow ych, bojow ych, rozlew a 
jących się szeroką fa lą  po w ielu  k ra  
jach  s tra jk ac h  i dem onstrac jach  
znajdu je  w yraz rosnąca Wola klasy  
robotniczej — w ola w alk i w  obronie 
zagrożonego by tu , w  obronie p raw  
dem okratycznych, w  obronie poko­
ju św ia ta  i suw erenności narodów .

Już  blisko dw a la ta  prow adzą a- 
m erykańscy im perialiści to ta ln ą  woj 
nę przeciw ko narodow i koreańsk ie­
mu. N aw et na jbardz ie j tępogłow i ge 
nerałow ie am erykańscy  n ie  m ogą 
nie zdąw ać sobie spraw y, że n ie  m a­
ją żadnych szans zw ycięstw a. Chwy 
ciii się oni po tw ornej, ludobójczej 
broni bakterio logicznej, odsłan iając 
aie ty lko  nikczem ność sw ych planów , 
ale zara?em  sw ą słabość. Te nikczem  
ne p lany  b id ą  pokrzyżow ane' N ie­
naw iść i pogarda d la im perialistycz 
nych trucicieli i ludobójców, dla 
m orderców  dzieci i starców , dla 
siew ców  dżum y i cholery, w zbiera 
n a  całym  świecie.

A m erykańscy  im perialiści i ściśle 
w spó łp racu jący  z nim i odw etow cy 
zachodnio-niem ieccy przyśpieszają 
zbrodnicze dzieło budow y neo-h itle - 
row skiego W ehrm achtu  — n arzę­
dzia grabieżczej w ojny. Ten nowy 
am erykańsko -h itle row sk i W ehr­
m acht m a się stać narzędziem  pano­
w ania w  E uropie, narzędziem  p rzy ­
gotow ania h itlerow skiego „nowego 
ładu" w am erykańsk im  wydaniu. 
Świadom ość, że zagraża on bytow i 
i żyw otnym  interesom  narodów  nie 
tyiko na  w schód od Ł aby, s ta je  się 
coraz pow szechniejsza.

P rzeciw ko am erykańsko  -  h itle ­
row skiej polityce rem ilita ryzacji 
w ystępu ją  w szystkie m iłu jące po­
kój narody , w ystępu je  z coraz w ięk 
szą siłą n aród  niem iecki. P rzeciw ko 
tej polityce n ieustęp liw ie walczy 
N iem iecka R epublika D em okratycz­
na.

Towarzysze! Od 34 la t Św ięto 
Majowe, w  jak im kolw iek  zakątku  
Iw iata  się je  obchodzi, oprom ienio­
ne jest coraz silniejszym  blaskiem  
bohaterstwa i o lbrzym ich osiągnięć 
narodów  radzieckich. Zw ycięstw a 
narodów  radzieckich, w znoszących 
w spaniałe  stalinow skie budow le 
kom unizm u, są  źródłem  dum y i r a ­
dości każdego człowieka pracy, każ 
dego pa trio ty , kochającego sw ą zie­
m ię ojczystą. K ażdy dzień pracy 
Zw iązku R adzieckiego przynosi no ­
we potw ierdzenie wyższości u stro ju  
socjalistycznego n a d  kap ita listycz­
nym , każdy  dzień p racy  Zw iązku 
R adzieckiego w skazuje, jak  przetw a 
rza  się w  życie stalinow ska nauka
o  tym. że podstawowym prawem

socjalizm u je s t sta ły  w zrost m ateria ł 
nego i k u ltu ra lnego  poziom u życia 
m as pracujących.

Nie ma narodu, któryby nie spo­
gląda! z miłością i ufnością w  stro­
nę Związku Radzieckiego, gwiazdy  
przewodniej ludzkości. Ze szczegól­
ną miłością spogląda ku Związkowi 
Radzieckiemu naród polski. Z oka­
z ji 7 rocznicy uk ładu  po lsko-radziec 
kiego dokonaliśm y b ilansu  naszych 
stosunków  pow ojennych ze Związ­
k iem  Radzieckim . N iezw ykły to b i­
lans. M ożna go scharak teryzow ać 
ty lko  w ten  sposób, że zw rot w  sto­
sunkach  m iędzy narodem  polskim  
i n arodam i Z w iązku Radzieckiego 
jes t jednoznaczny ze zw rotem  w 
losach dziejow ych naszego r.arodu. 
Niezachwiana stanowczość, z  jaką 
Związek Radziecki bronił i broni 
najistotniejszych interesów narodu 
polskiego wobec ataków im periali­
stycznych, jego wszechstronna po­
moc, której udziela nam nicprzerwa 
nie w  naszym pokojowym budow­
nictwie — jest opoką, na której na­
ród polski buduje całą sw ą przy­
szłość.

Rok, który dzieli nas od m inione­
go 1 Maja — to rok w ielkich zma­
gań, wielkich 1 ofiarnych wysiłków  
1 w ielkich sukcesów.

P raca  polskiego robo tn ika , chło­
pa i in teligen ta  wzniosła w  tym  ro­
ku  na  polskiej ziem i w iele  now ych 
fab ry k  i  zakładów  przem ysłow ych 
i w iele now ych dzielnic m ieszkanio 
w ych.

Idziem y i iść będziem y po drodze 
sta łe j rozbudow y naszej pokojow ej 
gospodarki. A le je s t oczyw iste, że 
w  obliczu sk ierow anych  przeciw  
Polsce p lanów  podżegaczy w ojen­
nych nie m ożem y zająć postaw y 
gnuśnej beztrosk i i b ierności, m usi­
m y m yśleć o zabezpieczeniu i wzmo 
cr.ieniu obronności naszego k ra ju . 
Wymaga to, rzecz jasna, nakładu 
pracy i środków.

T rzeba jednak  w idzieć zasadniczą 
różnicę m iędzy u stro jem  k ap ita li­
stycznym , a socjalistycznym . Im pe­
ria liści całą sw oją gospodarkę i go­
spodarkę k ra jów  od siebie zależ­
nych p rzes taw ia ją  na to ry  w ojenne, 
niosąc m asom  coraz w iększą n ie­
dolę, — u stro ju  zaś r.ie uch ron i to 
od kryzysu.

Natomiast niewyczerpane zasoby 
ustroju socjalistycznego pozwalają 
mu wzmagać sw ą silę  obronną, 
krocząc stale naprzód drogą budo­
wnictwa pokojowego i troszcząc 
się nieustannie o poprawę bytu mas 
pracujących.

W iele w ysiłków  w ym agało i w y­
m aga od nas zapew nienie dostatecz

Dokończenie ze s tr . 1
P rzesy łam y b ra te rsk ie  pozdrow ie­

nia klasie robotniczej k ra jów  kap i­
talistycznych w alczącej o swe p ra ­
wa, o pracę i pokój — przeciwko 
szaleńczej gorączce zbrojeń, p rze­
ciwko zbrodniczym  know aniom  wo­
jennym , przeciwko polityce terro ru , 
faszyzm u i zdrady narodow ej, u p ra ­
w ianej przez sprzedajne rządy  i p a r­
tie reakcyjne.

OBROŃCY POKOJU W E WSZY ST 
K IC H  K RA JA CH  ŚW IATA! P om na­
żajcie w  w alce o trw ały  pokój i po­
stęp  swe wielomilionowe szeregi! 
W alczm y przeciwko tym , k tó rzy  
powodowani nikczem ną żądzą g ra ­
bieży, chcieliby zawrócić ludzkość 
w stecz i uśm iercić setk i milionów 
istnień. Zwycięstwo będzie po naszej 
stronie! Ludobójcy i niszczyciele kul 
tu ry  ogólnoludzkiej, łam iący elemen 
ta rn e  zasady  m oralne m uszą być o- 
kielznani i potępieni.

TOW ARZYSZE! PRZODOW NICY 
PRACY ! M ŁODZIE* Y! ŻOŁNIE­
RZE! WSZYSCY LU D ZIE PRACY 
Z M IAST I W SI!

Polski lud p racu jący  m a praw o 
być dum ny ze swych p raw  i zdoby­
czy. D ał tem u w yraz w ogólnonaro­
dowej dyskusji nad p ro jek tem  no­
wej naszej K onstytucji. T oteż ceniąc 
nasze zdobycze i p ragnąc  je rozsze­
rzyć — troszczyć się m usim y o to,

r.ie szybkiego rozw oju  ro ln ictw a, 
w zrostu  u rodzajów  osiąganych z 
każdego h e k ta ra  polskiej ziemi. W 
w aru n k ach  drobnotow arow ej, indy­
w idualnej s t ru k tu ry  gospodarczej 
naszej w si susza jesienna m usiała 
pogłębić tru d n o śc i zaopatrzenia 
m iast w  n iek tó re  a rtyku ły  spożyw ­
cze.

Na tych  trudnościach  żerow ał 
w róg-k lasow y  — speku lan t i ku łak , 
sabo tu jący  dostaw y produk tów  ro l­
niczych d la P ań stw a , usiłu jący ko­
rzystać  z okazji, by przez p o d b ija ­
nie cen arty k u łó w  rolnych ograbiać 
ludzi pracy.

N asze w ysiłk i, k tó re  znalazły po ­
parc ie  p rzew ażającej w iększości 
chłopów  pracu jących , ukróciły  w 
pew nej m ierze ku łack o -sp ek u lan - 
ckie m achinacje , chociaż w iele jes t 
jeszcze w  ty m  zakresie  do zrobie­
nia.

Z dajem y sobie bow iem  spraw ę, 
że n ie jedna trudność  daje  się we 
znaki p rostem u  człowiekowi. Je s t 
to przedm iotem  n ieustanne j trosk i 
P a rtii i  Rządu.

M imo w szystk ich  trudności rea li­
zujem y zw ycięsko nasze p lany  gos­
podarcze. Je s t to  osiągnięcie m ilio­
nów  ludzi p racy , m ężczyzn i kobiet, 
w  m ieście i na  w si, w  przem yśle 
w PO M -ach i P G R -ach , w  górnic­
tw ie i na kolejach.

Czołową, p rzodu jącą  siłą  naszego 
w ielkiego budow nictw a je s t nasza 
k lasa robotnicza.

Św iadectw em  przodującej roli 
k lasy  robotniczej i zespolenia pod 
je j przew odem  olbrzym iej w ięk ­
szości n a rodu  jes t fa la  w spółzaw od 
n ictw a socjalistycznego, k tó ra  ob­
jęła cały k ra j z okazji 60-lecia u ro ­
dzin tow arzysza B ieru ta  i  dnia 1 
M aja.

Z na jdu jem y  się w  trzecim  roku  
P lan u  6-letniego.

J e s t to  ro k  pod w ielom a w zglę­
dam i decydujący. D ecydujący d la­
tego, że od w ykonania  jego zadań, 
od u ruchom ien ia  obiektów  przem ys 
tow ych, k tó re  m ają  być oddane do 
użytku w  roku  bieżącym , zależy 
rea lizac ja  zadań  la t  przyszłych. 
D ecydujący dlatego, że w tym  roku 
w ypadło  r.am  m ierzyć się ze szcze­
gólnym i trudnościam i m arszu n a ­
przód, ze szczególnie w ielk im i za­
daniam i.

Zakończyliśm y z pow odzeniem  
pierw szy  k w a rta ł tego roku, a le by 
loby niedopuszczalnym  błędem  każ 
dego z nas n ie w idzieć b raków  i 
luk  w  w ykonan iu  p lanu . W n a jb liż ­
szych m iesiącach zak łady  p racy  i 
gałęzie przem ysłu, k tó re  pozostały 
dłużne P aństw u  i narodow i część 
przew idzianej i  całkow icie m ożli­
w ej do osiągnięcia p rodukcji, m u­
szą w ytężyć w szystk ie siły, aby

aby  nigdy już podstępny w róg nie 
zakłócił naszej pokojow ej pracy, aby 
naszej ziemi ta k  obficie zroszonej 
k rw ią milionów naszych rodaków i 
naszych braci radzieckich nigdy już 
więcej nie deptał bu t hitlerowskiego 
żołdaka i jego am erykańsk iego  p a ­
trona!

Dziś, k iedy lud nasz rządzi k ra ­
jem  bez kap ita lis tów  i darm ozja­
dów, k iedy skończyliśm y na  zawsze 
z poniew ierką i p a lk ą  policyjną, 
k iedy pracu jem y na  sw oim  — jest 
naszą troską  i św iętym  obowiąz­
k iem  abyśm y gospodarzyli coraz le ­
p iej, abyśm y w y trw ale  w alczyli z 
tym  w szystkim , co w  naszym  życiu 
jes t jeszcze złe i sprzeczne z zasa­
dam i u stro ju  socjalistycznego, który  
w cielam y w  życie.

Jedynym  i n iezaw odnym  środkiem  
ku  tem u je s t ulepszać naszą pracę 
w  przem yśle i na roli, w  szkole i w  
urzędach. W alczyć m usim y w y trw a­
le i o fiarn ie  o przed term inow e w y­
konan ie  naszego w ielkiego P lanu  
6-letniego — p ianu  uprzem ysłow ie­
n ia  Polski, likw idacji w iekowego 
zacofania. p lan u  n ieprzerw anego  
w zrostu  sił naszego P aństw a  L udo­
wego.

R ozw ijajm y coraz szerzej i coraz 
w ytrw ałe j w spółzaw odnictw o socja­
listyczne. W alczm y o coraz szybszy 
w zrost w ydajności naszej p racy  po-

erzez lepszą organizację, poprzez

spłacić sw ój dług. W ykonanie p la­
nu przez każdą gałąź przemysłu i 
gospodarki narodowej, przez każde 
poszczególne przedsiębiorstwo i 
każdy oddział, wykonanie planu nie 
tylko ilościowo, lecz również według 
asortymentu, osiągnięcie i przekro­
czenie przewidzianych planem  
w skaźników ekonomicznych, zmniej 
szanie kosztów własnych i surowa 
oszczędność — oto hasło, którym  
musimy kierować się w miesiącach, 
stojących przed nami.

W alka o wzrost wydajności pra­
cy oraz związana z nią nierozerwal 
nie walka o zmniejszenie kosztów  
własnych, w alka o w ysoką jakość 
naszej produkcji — oto co musi stać 
się osią wszystkich naszych w ysił­
ków.

Nie w olno nam  ani na chw ilę t r a ­
cić z oczu fak tu , że im perialiści i ich 
w yw iady, n a  służbie k tó rych  znaj­
d u ją  się obrzydliw e k re a tu ry  z re- 
nkcyjr.o-em igranckiego śm ietn ika, 
n ie  zap rzes ta ją  prób zakłócenia 
tw órczego w ysiłku  naszego narodu  
przy pom ocy dyw ersji, szpiegostw a 
i sabo tażu  w szelkiego rodzaju

Na w si n a jb a rd z ie j agresyw ni 
bogacze w iejscy  i ich poplecznicy 
n ie  cofają  się p rzed żadnym  ła jd ac­
tw em , by le  podw ażyć sojusz robot- 
n iczo-chłopski, u tru d n ić  rozwój 
spółdzielczości p rodukcy jnej na wsi, 
uchylać się od spełn ien ia  obow iąz­
ku  w obec p aństw a ludow ego i od­
ciągać od spełnienia tych  obow iąz­
ków  m niej św iadom ych chłopów  
p racu jących .

Tow arzysze!
Idziem y k u  coraz p iękniejszym  

dniom , rozw iązujem y coraz potęż­
niejsze zadania , przezw yciężam y w  
w alce trudności i przeszkody, łam ie 
m y opór w roga klasow ego i skutecz 
n ie k rzyżu jem y w szelkie próby dy­
w ersji. P row adzim y po litykę poko­
jow ego budow nictw a, a zarazem  u - 
m acniam y naszą obronność i bez­
pieczeństw o, zacieśniam y coraz bar 
dziej naszą b ra te rsk ą  więź ze Zwią 
zkiem  R adzieckim  i w szystkim i n a ­
rodam i, k tó re  w yzw oliły się z ja rz ­
m a im perializm u. Na czele nasze­
go narodu  kroczy k lasa robotnicza, 
k tó ra  daje  m asow e w zory bo h a te r­
stw a, pośw ięcenia i tw órczej in ic ja ­
tyw y, k roczy P a rtia , k tó re j p rze­
wodzi ukochany tow arzysz Bole­
sław  B iefut.

źródłem  niezłomnej w iary w  iw y  
cięstwo naszej słusznej, spraw iedli­
wej sprawy, rękojmią naszych dal­
szych zw ycięstw  jest nasza Partia, 
Polska Zjednoczona Partia Robotni 
cza, czerpiąca natchnienie i nauki z 
w ielkiej Partii Lenina i Stalina, z 
historycznych doświadczeń partii

stosow anie udoskonaleń  technicz­
nych, przez m echanizację, przez roz 
wój w ynalazczości i racjonalizację  
procesów  produkcji. D bajm y o lep­
szą jakość naszych wytw orów- p a ­
m iętając, że służą one przecież do 
zaspokojenia w o ż a y c h  p o t r z e b  ludu 
pracującego. W alczm y o obniżkę 
kosztów  produkcji przez tępienie 
wszelki- go m arn o traw stw a  m ateria ­
łów i surow ców , przez rac jona lną  o- 
sz c z o d n o ść  i po’epi*anic w skaźni­
ków  technicznych. P am ięta jm y: sa ­
m i dziś jesteśm y gospodarzam i n a ­
szego k ra ju , od nas tylko zależy 
s z y b k i  jego rozw ój i w zrost w spól­
nego naszego m ają tk u  narodowego.

MŁODZIEŻY POLSKA! Tobie 
p rzypadnie w  udziale u trw alen ie  o- 
stnteeznego zw ycięstw a w ielkich i 
szlachetnych ideałów  ludu  p racu ją ­
cego — ideałów  socjalizm u. W as 
w ięc w zyw am y, młodzi przyjaciele! 
W noście ho jn ie  sw ą m łodzieńczą e- 
nergię, swój o fiarny  zapał i e n tu ­
zjazm  w  dzieło budow nictw a socja­
listycznego. Pogłębiajcie sw ą w ie - 
dzę, zdobyw ajcie kw alifikacje, po­
m nażajcie szeregi oddanych spraw ie 
budow niczych Polski Ludow ej!

TOW ARZYSZE! PR ZY JA C IELE! 
RODACY!

B ądźm y wszyscy ofiarnym i boiow  
nikami o pokój, o rozkwit, o dobro-

gląd sukcesów  i osiągnięć, to jed ­
nocześnie rachunek  sum ienia każ­
dego członka p a rtii, każdego czło­
w ieka p racy  — to k ry tyczne ośw ie­
tlenie naszych b raków  i niedociąg­
nięć po to, by skuteczniej i lepiej 
je  zw alczać i przezw yciężać. Nie 
spoczywajmy na laurach, nie upa­
jajm y się sukcesami. Więcej kryty­
ki i samokrytyki! Więcej w ym agaj­
my od siebie, a będziemy wtedy  
w ięcej mogli wymagać od innych. 
C zekają nas trudne  i odpow iedzial­
ne zadania! Ubojowić nasze szere­
gi, wzmóc naszą walkę z tym, co 
złe, z brakami i niedociągnięciami, 
jeszcze uważniej przysłuchiwać się 
głosowi mas — oto konieczny w a­
runek dalszych naszych osiągnięć 
i zw ycięstw .

Uczmy w szystkich członków p a r­
tii, uczm y każdego człowieka pracy 
uczciwego, sta rannego  i sum ienne­
go w ykonyw ania sw ojej pracy, u -  
czmy trosk i o sp raw y  pozornie drob 
ne, z k tó rych  w y ra s ta ją  w ielkie 
dzieła. Uczmy się w idzieć w ielk ie 
rzeczy w  m ałych, uczm y się w i­
dzieć, jak  z codziennej p racy  m ilio­
nów  po w sta ją  w ielk ie dzieła godne 
epoki socjalizm u.

Towarzysze!
W najbliższym  czasie Sejm  Rze­

czypospolitej rozpatryw ać będzie 
p ro jek t naszej now ej K onsty tucji. 
P ro jek t ten , w  toku  ogólnonarodo­
w ej dyskusji konsty tucy jne j — uz­
na ł za sw ój, za k a rtę  sw oich h is to ­
rycznych zdobyczy i osiągnięć pol­
ski lud  p racu jący  m iast i  wsi, cały 
n aród  poiski.

Z g łęboką radością i w dzięcznoś­
cią w szyscy ludzie p racy  w  Polsce 
przy ję li słowa pozdrow ienia wodza 
narodów  Józefa S ta lina , sk ierow a­
ne  do tow arzysza B ieru ta  jako  w iel 
kiego budow niczego i k ierow nika  
now ej, zjednoczonej, n iepodległej, 
ludow o-dem okratycznej Polski.

S tó w a  n a s z e g o  g e n ia ln e g o  N a u ­
czyciela są dla nas zachętą i bodź­
cem w dalszej pracy dla dobra na­
rodu polskiego, pracy nad budowa­
niem Polski silnej, zamożnej i szczę 
śliw ej, w  pracy nad dalszym umac­
nianiem przyjaźni między Rzecz­
pospolitą Polską a Związkiem Ra­
dzieckim w interesie pokoju na ca­
łym  świecie.

Pod przewodem towarzysza Bo 
leslaw a Ricruta, najlepszego w P ol­
sce ucznia Lenina i Stalina, pójdzi* 
my ku nowym  w ielkim  zw ycięs­
twom w  budownictwie socjalizmu 
i w w alce o pokój.

Pod niezwyciężonym  sztandarem  
Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina  
zbudujemy Polskę, o której marzy­
li i za którą ginęli najlepsi synow ie 
polskiej klasy robotniczej, najlepsi 
synow ie narodu polskiego — zbu­
dujemy Polskę socjalistyczną.

by t i potęgę naszej Ojczyzny! Bą<H- 
m y przodow nikam i p racy  każdy na  
swym  odcinku! Bądźm y czujni 
wobec podstępnych zakusów  w ro­
ga. Tępm y szkodników , sabo ta- 
żystów, dyw ersantów , m arn o tra w ­
ców m ienia ogólnonarodowego! 
W alczmy ze spekulan tam i, k u łak a ­
mi, darm ozjadam i, szerzycielam i 
niepokoju, p ijaństw a, p lo tk i lub  chu 
ligańskich w ybryków . P racu jm y  
niezm ordow anie nad  karczow aniem  
złych naw yków  m oralnych, nad  po­
głębianiem  św iadom ości społecznej 
w  sw ym  otoczeniu! W alczm y z b iu ­
rokra tyzm em  i bezdusznym  trak to ­
w aniem  potrzeb człow ieka p racu ją ­
cego!

Ściślej jeszcze zjednoczm y szeregi 
w szystkich oddanych Polaków  w  
w alce o Polskę potężną i szczęśli­
wą, w  w alce o pokój i P lan  6-letm !

W zm acniajm y sojusz robotniczo- 
chłopski, w zm acniajm y jedność ca­
łego narodu  w  dalszej p racy  n śd  
budow ą now ych m iast, fab ryk , ko­
palń, okrętów , nad  pom nażaniem  sił 
w ytw órczych naszego k ra jh !

Niech żyje pokój i p rzy jaźń  m ię­
dzy narodam i!

N iech żyje w ielki wódz i Chorąży 
P okoju  — Józef S talin!

Niech żyje nasza w zrasta jąca  w  
siły ojczyzna — P o lska  Ludow a!

bolszewickiej.
1-szy M aja — to r.ie ty lko  prze-

P rzem ó w ien ie  P r z e w o d n ic z ą c e g o  KC PZ PR  
Prezydenta RP B olesław a Bieruta

wygłoszone n a otwarciu pochodu l^majowego w Warszawie
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W imponującym pochodzie pierwszomajowym
80 tysiączna rzesza mieszkańców Lublina zamanifestowała

niezłomną wolę walki o pokój i socjalizm
(dalszy ciąg ze str. 1)

Za czołówką g rupa ZM P-ow ców  
niesie olbrzym i p o rtre t Tow arzysza 
S ta lina  i p o rtre ty  przyw ódców  k la ­
sy  robotniczej k ra jó w  dem okracji 
ludow ej — G ottw alda, W ilhelm a 
P iecka, M ath iasa Rakosiego, p rzy ­
w ódców  k lasy  robotniczej k ra jó w  
kap ita listycznych  — Togliattiego, 
T horeza i innych.

N astępnie  idą pracow nicy red ak ­
cji „S ztandaru  L udu" i RSW  „P ra ­
sa", za nim i p racow nicy O kręgow ej 
R ady  Zw iązków  Zawodow ych. D a­
lej postępu ją  zw artym i szeregam i 
przodow nicy pracy. C zerw one szar­
fy  p rzepasane • przez p iersi głoszą 
b iałym i cyfram i p rocen t w ykony­
w anych norm . W pierw szej dw u­
nastce  kroczą przodow nicy p racy  z 
FSC  im . B olesław a B ieru ta . Je s t 
■wśród nich F ab ian  Jan iak , stolarz, 
w ykonujący  386 proc. norm y, m e­
chanik  Józef Paprock i, osiągający 
210 proc. norm y, m echanicy  M arian  
Dzioba i B ronisław  Neć w y rab ia ją ­
cy do 300 proc. norm y, są ślusarze 
G ustaw  Łagoźny, p rzekraczający  
290 proc. i Z ygm unt W orda, k tó ry  
osiągnął 358 proc. norm y.

W ita ich burza  oklasków  i grom ­
ki* okrzyki. R adosne uśm iechy na 
tw arzach  defilu jących i w yciągnię­
te ku  górze w  pro le tariack im  poz­
drow ieniu  pięści odpow iadają  roz­
entuzjazm ow anym  tłum om .

Za n im i idą przodow nicy z L ubel­
skiej W ytw órni T ytoniu P rzem ysło 
wego. D um nie kroczą przodujące 
robotnice te j fab ryk i: Helena 
Pom orska, Józefa Kunowslca, J a ­
n in a  K lecha, S tefan ia  Mełgieś, 
W ładysław a Zawisza i inne. W resz­
cie przodow nicy z LPZB. M urarze, 
cieśle, zbrojarze, ci k tó rzy  swoim

w ysiłkiem  dźw igają m ury  now ych 
gm achów  i now ych fabryk.

W yróżniają się ogrom nym  procen 
tem  przekroczenia norm  Paw eł Se- 
m eniszyn, M ichał M yśliwiec, S tefan  
Dobrowolski, J a n  K ilian, A ntoni 
R ejm an i inni.

Za n im i^setk i szturm ów ek czerwo 
nych i niebieskich, tran sp aren ty  i

ry  i sztuki. Idzie Szkoła Muzyczna. 
Dziecięca kapela  m aszeruje przed 
trybuną. To idą. ci, k tórym  państw o 
ludowe zapewniło możność kształce­
nia się w edług ich upodobań i zdol­
ności. Obok uczniowie Szkoły P la ­
stycznej.

M aszeruje o rk iestra  WSK, tuż za 
n ią długie kolum ny pracowników

___ ^ . . .  V li l

Maszerują przodownicy pracy 
im. Bolesława Bieruta.

m akiety. Idą dziarskie szeregi m ło­
dych sportowców. W czerwonych lub 
żółtych koszulkach gim nastycznych 
1 w  niebieskich spodenkach idą rów  
nym , sprężystym  krokiem . Opalone, 
roześm iane tw arze. C hylą się przed 
try b u n ą  sztandary  i szturm ów ki.

Urok i siła młodości
Potem  m aszeru ją  niekończącą się 

Itolum ną pracow nicy FSC. Między 
nimi p rzeb ija ją  się zielone m undury  
kołnierzy i oficerów  naszego Ludo­
wego W ojska Polskiego. Id ą  szero­
ką ław ą, za jm ując  całą n iem al sze­
rokość ulicy, trzym ając  się pod rę ­
ce, Raz po raz z ryw ają  się okrzyki 
na cześć S talina. S k an d u ją  słowo 
„P o k ó j “. N ie m ilkn ie  okrzyk: 
„Sta-lin—B ie-ru t—Po-kój".

Potem  znów sportow cy. Prow adzi 
Ich przew odniczący W ojewódzkiego 
K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej A lek­
sander M achaj. O lbrzym ie flagi 
w szystkich zrzeszeń sportow ych mie 
n ią  się w  słońcu. Dalej Szkolne K lu 
by Sportow e. M aszerują dziarskim  
krokiem  chłopcy i dziew częta w 
barw nych  kostium ach gim nastycz­
nych i kolorow ych dresach. Dziew­
częta w ym achują  rytm icznie czerwo 
nym i chusteczkam i i w ykonują w 
trak c ie  przem arszu ćw iczenia gim ­
n a s t y c z n e .  W ita ich h u rag an  b raw  
1 radosnych, pełnych entuzjazm u o- 
krzyków .

W szeregach sportow ców  różno­
barw ne stro je  ludow e dziewcząt. Za 
n im i Ludow e Zespoły Sportowe.

Id ą  zgrabni chłopcy i dziew­
częta w  barw nych  stro jach  gim ­
nastycznych. W rękach  niosą 
kłosy. Przez cały czas nad  głow am i 
huczą oklaski i radosne okrzyki tłu ­
mów.

K olum nę sportow ców  „G w ardii" 
o tw iera ją  dw aj najm łodsi sześcio­

letn i zaw odnicy, którzy  dzielnie pe­
da łu ją  na dziecinnych row erach, 
przejęci n iem niej od dorosłych dzi­
siejszym  św iętem . Za nim i m odela­
rze Ligi L otniczej ze skonstruow a­
nym i przez siebie m odelam i. O krzy­
k i na  cześć kobiet w służbie lo tn i­
czej w ita ją  zgrabne sylw etki kobiet 
— spadochroniarek . Spadochronia­
rze idą z rozw iniętym  spadochro­
nem. Tuż za n im i młodzi en tu z ja ­
ści sportu  lotniczego toczą na  spe­
cjalnym  podw oziu oryginalny  szy­
bowiec.

W reszcie kolum ny harcerzy . O- 
tw ie ra ją  pochód dw ie harcerk i, k tó ­
re  przed try b u n ą  tańczą zadzierży­
stego kozaka. Za nim i młodzi w er- 
bliści w yb ija ją  z uw agą ta k t na  bęb­
nach. U la tu ją  w  niebo baloniki z 
napisem : 1-sz.y M aj. Potem  znów 
dziew częta w  barw nych  stro jach  lu ­
dow ych z m andolinam i w  dłoniach. 
W ianki z barw nych  kw iatów  przy­
s tra ja ją  ic h 'c z o ła . Idąc ry tm icznie 
skan d u ją  słowro „P o k ó j “. I tę  
kolum nę p rzy jm uje  grzm ot ok las­
ków  i okrzyków .

Za dziew czętam i rów nym , w oj­
skow ym  krokiem  m aszeru ją  nasi 
dzielni chłopcy z brygad SP. Na ra ­
m ionach niosą łopaty, kilofy i sie­
kiery. To arm ia pracy, k tó ra  dziel­
nie przyczynia się do p rzed term ino-

I wej realizacji P lanu  6-letniego. Na 
czele ich przodow nicy pracy. M ło­
dzi, n a  brąz spaleni słońcem chłop­
cy.

F abryki Sam ochodów  Ciężarowych

WSK. Na czele m aszeru ją  przodow 
nicy pracy — „Niech żyją!“ — woła 
tłUm. W luźnym  szyku przeciągają 
szeregi sportow ców  WSK w żółto- 
niebieskich kostium ach Stali. P rzę- 
ciągają  grupy ZMP. Z trybun , chód 
ników , z jezdni w ciąż p ad a ją  okrzy­
ki, oklaski g rzm ią z n iesłabnącą si- 
łą.

Nadchodzi LPZB. Znów płyną por 
tre ty , szturm ów ki, p rzeciągają  g ro­
m ady robotników, rów nym  krokiem  
przechodzą szeregi ZMP-owców. 
„Niech żyją budowniczowie naszego 
p r z e m y s ł u „ N i e c h  żyją budowni­
czowie naszych miast i osiedli!" —  
padają  okrzyki. Idą  pracow nicy Zjed 
noczenia Poznańskiego Budownictwa 
M iast i Osiedli, dźw igając m akietę 
domu m ieszkalnego.

Słychać nową orkiestrę. Z daleka 
już można ją  poznać. To idą lubels­
cy kolejarze. Znów zryw ają  się okrzy 
ki: „N icrh żyją kolejarze!". A po­
nad w szystkim i brzm i najpotężniej: 
„ S t a l i n ,  B i e r u t ,  P  o k ó j “ . 
M aszeruje młodzież kolejarska . B arw  
ny zespół taneczny w ludowych stro

Id ą  stu d e n c i,  r o b o tn ic y ,  c h ło p i ,  ż o łn ie r z e . . .
Po brygadach  SP  m aszeru ją  stu ­

denci UMCS. S ztandar pa rty jn y  n ie­
sie przodow nik nauki, studen t II 
roku W ydziału P raw a — Ryszard 
H abdas. Idą profesorow ie i asysten­
ci w  b ra tn im  szeregu z żołnierza­
mi. Potem  sportow cy z A kadem ic­
kiego Zrzeszenia Sportowego. Zielo­
ne spodenki i b iałe koszulki tw orzą 
d ługą kolum nę. Za nim i studenci 
A kadem ii M edycznej i postępowa 
młodzież z KUL. Studenci, synowie 
robotników  i chłopów, którzy daw ­
niej nie mogliby naw et m arzyć o 
Studiach, dzisiaj tysięcznym i okrzy­
kam i m an ifestu ją  sw oje uczucia 
przyw iązania do P a rtii i W ładzy L u­
dowej. W iatr rozw iew a setki sz tu r­
mowe k i niesie w  dal okrzyki,

w yrażające wolę pokoju, p racy dla 
dobra Polski Ludowej.

F a la  czerwonych szturm ów ek prze 
pływ a obok trybuny. Tuż za nią 
w yłan iają  się białe szeregi pielęgnia 
rek, lekarzy, posługaczy — m asze­
ru je  Służba Zdrowia.

Zaledwie osta tn i szereg  przeszedł 
przed trybuną, pojaw ia się auto cię­
żarowe, z którego spływa olbrzym ia 
czerwona chorągiew. To ak to . 
r?y T eatru  Państw ow ego w kostiu ­
m ach z „W ieczoru T rzech Króli". 
N astępny wóz należy do T ea tru  Mu­
zycznego. W esoły śpiew poryw a pu­
bliczność. Now'e b raw a i nowe oki'zy 
ki. „Niech żyjrj polscy artyśc i!"

N adciąga g ru p a  literatów  otw iera 
jących kolum nę pracow ników  ku ltu ­

jach tańczy  przed trybuną. M asze­
ru ją  sportow cy ZS „K olejarz".

Pom iędzy sportow cam i uw ijają się 
potw orne figury : hitlerow ca w żan- 
darm skim  m undurze, k a ta  narodu 
hiszpańskiego F ranco  1 ich zwierzch 
nika, am erykańskiego bussinesm ana.

Jeszcze grupa row erzystów  „Kole­
ja rz a "  1 idzie kolum na robotników  
LFM R. Niosą model m łocarni w y ra ­
bianych przez tę fabrykę. A dalej 
robotnicy F abryk i im. M ariana Bucz 
ka. W śród nich przodownicy pracy.

Pom iędzy robotniczą bracią, nie­
p rzerw an ie  p łyną żołnierskie m un­
dury. Coraz w zbija się okrzyk: 
„Niech żyje wojsko ludowe!"

Zaledwie przeszli, nadciąga nowa, 
czw arta  z kolei o rk iestra . Je s t to dę­
ta  o rk iestra  ludowa. Za nią nadcią­
g a ją  chłopi. Pom iędzy czerwonymi 
sz tandaram i dość często błyszczy 
zielona barw a — ZSL, sojusznika n a ­
szej P a rtii w  przebudowie polskiej 
wsi. iech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski!", „Niech żyją spółdzielnie 
produkcyjne!" — w ołają m aszeru ją­
cy chłopi. Idą chłopi z gm iny Nie­
drzwica, z Konopnicy, z Mełgwd, 
Zemborzyc i innych, w itani en tuzja­
stycznie przez zebrane, tłum y.

D alej — LZS-y. B arw ne stro je  
sportowców i jeszcze barw niejsze 
s tro je  ludowych zespołów arty sty cz ­
nych. Defiluje przed trybuną barw ­
ny korowód młodzieży. G ra ludowa 
kapela. „O cześć w am  panowie m a­
gnaci". T łum y podchw ytują melo­
dię. T a rew olucyjna pleśń brzm i 
dziś ja k  pieśń zw ycięstwa.

M aszerują skarbowcy, pracow nicy 
PZGS. O grom ną kolum ną przeciąga 
załoga cukrowni Lublin. Znów roz­
legają  się okrzyki. Dalej załogi fa ­
b ryk  w ag.

W  kolum nie energetyków  piękną 
postaw ą w yróżniają się sportowcy. 
Za nim i m aszeru ją  pracow nicy TOR, 
W ytw órni P apy  i wielu innych. Z 
załogą Gazowni M iejskiej m aszeruje 
oddział S traży  Pożarnej. Dalej w y­
różnia się młodzież ZMP-owska z 
Państwowej Centrali Drzewnej.

A oto przed trybuną ulatują w gó­
rę gołębie. To pracownicy Spółdziel­
ni Galanterii Skórzanej wypuścili te 
symbole pokoju.

Zarówno ZMP-owcy jak i zespoły 
artystyczne spółdzielców, ubrane w 
ludowe stroje prezentują się imponu 
jąco. Za nimi zwartą grupą maszeru 
jc PMT. Jeszcze dalej w takt dźwię­
ków w łasnej o rk iestry  dętej nadcią­
gają  uczniowie Technikum  Budowni­
ctw a M iast i Osiedli. D ziarska po­
staw a dorów nują im uczniowie Tech­
nikum  Pocztowego i Technikum  H an 
dlowego.

P o k ó j ,  p o k o i ,  p o k ó j !
N adciąga dzielnica śródmieście. 

Znów las szturm ów ek, czerwonych 
flag, transparen tów . Młodzież w' 
ZMP-owskich bluzach lub w stro jach  
szkolnych. E n tu a ja z m  w zbudza m ło­
dzież szkoły TPT) przeciągającą tuż 
za pracow nikam i P rezydium  W RN. 
Taneczne zespoły w ludowych s tro ­
jach tańczą  przed trybuną. A  oto 
niespodzianka: g rupa  TPD -ow skiej 
młodzieży wypuszcza w pow ietrze 
kolorowe baloniki. Zanim uniosą się 
wysoko możemy jeszcze przeczytać 
w ym alow any na każdym  z nich n a ­
pis „1 M aja".

W kolum nie uczniów szkoły S ta ­
szica znajdu ją  się motocykliści. Idą
poczty sztandarow e szkoły ogólno­
kształcącej im. LTnii Lubelskiej. Po­
nad nimi góruje w ielki błękitny 
sztandar pokoju. M aszerują ucznio­
wie Liceum Budowlanego w sporto ­
wych stro jach.

Nie sposób wyliczyć w szystkich. 
W spaniale p r e z e n t u j e  się kolum na 
row erzystów  Ogniwa.

N ad kolum ną pracow ników  CRS 
lśnią niebieskie em blem aty  z gołę­
biem i napisem  „Pokój", M aszerują 
znów sportowcy 1 wiele różnych za­
kładów  pracy. Idą szeregi pracow ni­
ków Lubelskich Zakładów  G astrono­
micznych, t e c h n ik ó w  z M iasto-Proiek 
tu , pracow nicy MHD, C entrali P a ­
pierniczej.

K olum nę pracow ników  P P K  „R uch" 
otwdera g rupa  cyklistów. D alej znów 
dziarskim  krokiem  przeciągają  sze­
regi młodzieży ZM P-owskiej i 
pracow ników  Insty tucji w ojsko­

wych. Tanecznym  krokiem prze­
w ija się zespół artystyczny  w lu­
dowych stro jach. Idą pocztowcy. Las 
transparentów ', sztandarów , szturm ó­
w ek nie m aleje ani na chwilę. Chłop 
cy z Technikum  Budowy Samocho­
dów niosą trium falnie na ram ionach 
model „Lublina", typu samochodów 
produkow anych przez FSC. N adcho­
dzą pracow nicy LSS-u.

M aszeruje o rk iestra  Służby Polsce. 
Grzmi potężnie m arsz, w ry tm  k tó ­

rego rów nym  krokiem  m aszeruje mło 
dzież I I  Szkoły O gólnokształcącej. 
Idzie młodzież zrzeszona w  SKS 
Pionier. Za nimi m igocą proporce o 
barw ach różnych krajów , niesione 
przez dziew częta z Liceum  W ycho­
wawczyń Przedszkoli. P ięknie wyglą 
da korowód dziew cząt tańczących 
przed trybuną. Jasne, wiosenne s tro . 
je  stylizowane w edług wzorów lu­
dowych. Na ram ionach dziew cząt 
białe gołębie. Idą  szeregi m łodzieży 
zrzeszonej w SKS „Czyn". Uczenni­
ce pozdraw iają zgrom adzonych na  
trybunie pękam i kolorowych w stą ­
żek. Dźwięcznie odzyw ają się m an­
doliny.

Idą ostatn ie szeregi młodzieży. 
Tw ardym  krokiem  przeciąga jeszcze 
kolum na OKMO w zbudzając nowy 
entuzjazm .

Rozpoczyna się defilada sprzętu  
m ot/nowego. O tw iera ją  sam ochód 
ZS Ogniwo.

N adjeżdża motocyklow a sekc ja  0% 
niwa. M otocykle przejeżdżają  z hu­
kiem . Idą studenci z w ydziału ro l­
nego UMCS przebrani za chłopów, 
prow adząc stary , knnny sprzęt ro l­
niczy, im itu ją  ręczny siew. N astęp ­
na g rupa defiluje pod hasłem : „Dziś". 
Przeciąga potężny Stallnlec z p łu ­
giem trak torow ym . „Lanc-Buldog" 
z ogrom nym  kultyw atorem , „Zetor" 
z siewnlkiem.

Przedsiębiorstw o E lek try fikacji Roi 
n ictw a dem onstru je  dom obudow a 
ny na sam ochodzie. Na nim  cyfry  
w skazujące ogrom ny rozw ój, jak i 
nastąp ił w  dziedzinie e lek try fikac ji 
wsi w  porów naniu  z rokiem  1939.

A potem  zw artą  grupą, — sam o­
chody i ciągniki, wiozące najróżnorod 
niejszy sp rzęt techniczny — w szyst 
ko to, co Ludowe Państw o dało ro­
botnikowi, aby ułatw ić mu jego pra 
cę i w ykonanie zadań. Mechaniczne 
stolarnie, kuźnie, tran spo rte ry , be. 
tonlarkt, nowoczesne konstrukcje, 
dźwigi i św idry, jiajróżniejsze in s ta ­
lacje i urządzenia.

„Niech żyją budowniczowie!" — 
słychać znów potężny okrzyk, kiedy 
przeciągają samochody Bazy Trans­
portowej LPZB. Z jednego auta ro. 
botnicy zrzucają pomiędzy publicz­
ność egzemplarze „Lubelskiego Mu­
rarza", własnej zakładowej gazetki.

Na samochodzie PKP olbrzymich 
rozmiarów globus. Przed trybuną o- 
twlera się nagle I z wmętrza wylatu­
ją gołębie. Potężnieją oklaski i 
okrzyki.

P rzeciąga  pracow nia bakterio lo­
giczna i tonące w zieleni auto ogrod­
nictw a miejskiego. Jedzle samochód 
pełen galan terii i zabaw ek i wóz z 
m iniaturow ym  zakładem  gastrono­
micznym.

Pochód trw a  już trzy  i pół godzi­
ny. Wzięło w nim udział 80,000 
mieszkańców  Lublina,. Ale jeszczfe 
trzeba obejrzeć kukły  k a ry k a tu r im ­
perialistów  anglo-saskich. Trzeba zoba 
czyć sam olot z w izerunkiem  dolara 
na skrzydłach a tak u jący  ruiny koreart 
skiego m iasta. Obraz ten przypom i­
na w szystkim  o groźbie w ojny przy 
gotow anej przez obóz im nerialistów , 
więc tym  mocniej ponad tłum am i 
wznosi się okrzyk: „ P o k ó j ,  p o- 
k  ó j, p o k ó j !“

(K. S.)

Kolumna sportowców w pochodzie.

Niech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz narodu polskiego z  narodami ZSRR — 
źródło naszych zwycięstw, gwarancja naszej niepodległości i budownictwa socjalistycznego!
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Wzmacniajmy braterska więź wszystkich patriotów polskich -  partyjnych 
i bezpartyjnych w pracy dla rozkwitu i wzrostu siły naszej Ojczyzny!

Po zakończeniu 1-m ajow ego po- I 
chodu barw n ie  udekorow ane ulice 
L ublina opustoszały na  chwilą, by 
w  k ilka  godzin później znów zapeł­
nić się rozradow anym i tłum am i. 
P lac S talina pełen je s t kobiet, m ęż­
czyzn i roześm ianych dzieci. Z za­
instalow anych niem al n a  każdym  
rogu głośników  p łyną  m elodie pio 
senek ludowych.

G rupa harcerzy  p rzy tupu je  w  tak t 
m elodii, by po chw ili udać się pod 
olbrzym ią trybunę, gdzie speaker 
zapow iada w łaśn ie  rozpoczęcie bo­
gatej części artystycznej.

Je s t n a  co patrzeć, jest czego stu 
chać. Oto u lubiona przez L ublin ia 
ków  czw órka lubelska szykuje się 
do w ystępu.

— Za chw ilę odśpiew ana zostanie 
piosenka o FSC...

Huczne braw a św iadczą o tym , 
że dum a Lubelszczyzny — F ab ryka 
Sam ochodów  Ciężarowych im . 
B olesław a B ieru ta  cieszy się sym pa 
tią  całej publiczności.

Oczy m łodych przodow nic z FSC 
M ulaków ny i T atary , k tó re  w łaśnie 
stanęły  opodal sceny błyszczą rado ­
ścią. D um ne są, że w łaśn ie  o ich 
fabryce słyszą piosenkę w to rado ­
sne pierw szom ajow e popołudnie.

B raw a w zrasta ją  na  sile, bo oto 
na  scenę w chodzą tancerze w  góral 
skich stro jach. To zespół św ietlico­

w y Spółdzielni P racy  G alan te rii Skó 
rżanej. W  ta k t m uzyki p rzy tupu ją  
tańczące pary , sm ukłe „ciuparecki" 
m igają  nad  głow am i górali. Po tym  
taniec „K alinka", k tó ry  rów nież 
w zbudza n iem ilknące oklaski.

W  im prezie b io rą  rów nież udział 
aktorzy T ea tru  Państw ow ego im. 
J. O sterw y: H alina Ziółkowska, S te­
fania C ybulska, M aria G órecka, o- 
raz w ystępujący jako konferansjer 
— K azim ierz Iw iński. P rogram  
przygotow any przez a rty stów  sk ła­
da  się z piosenek, w ierszy i hum ore 
sek. Salw y śm iechu nie m ilkną, b ra ­
w a huczą wciąż, gdy H alina Ziół­
kow ska recy tu je  w iersz o „Grzesiu 
kłam czuchu". Potem  znów  tańce, a 
potem... gdy zagra ork iestra  z „Wi­
sły" zatańczą wszyscy. Sądząc po 
tw arzach  w ielu  je s t zw olenników  
zabawy.

•  • •

M ałe, p rzycupnięte po obu stro ­
nach  drogi, w iodącej do FSC, dom ki 
p raw ie  zupełnie opustoszały. Tylko 
gdzieniegdzie jadąc  autem  spostrzec 
m ożna grupk i ludzi śpieszących ku 
m ałem u parkow i tuż p rzy  garbam i. 
Ale przy p a rk u  już p rzejechać tru d ­
no. Tu w łaśnie zgrom adzili się n ie­
m al wszyscy m ieszkańcy robo tn i­
czej K alino wszczyzny. Pod drzew a­
m i rozlokow ała się o rk iestra  „Eu-

F ragm en t kołum ny zm otoryzow anej w  pochodzie pierw szom ajo­
w ym  w L ublin ie . (Foto K. W ierucki)

ropy" pod k ierow nictw em  ob. Mose- 
ra . G rają  wesołego m arsza.

U staw ieni na scenie junacy  1 ju -  
naczki S P  śp iew ają  pieśń o S ta li­
nie.

P ieśń  jes t rzeczyw iście piękna. 
Zgrom adzeni w okół robotnicy n a ­
g radzają  w ykonaw ców  hucznym i o- 
klaskam i.

— Ja  proszę tabliczkę czekolady!
— A dla m nie bu telkę oranżady!
— Proszę, płacę za k iełbasę i b u ł­

ki!
T łum y ludzi oblegają w ielki cię­

żarow y sam ochód -  bufet, w  k tórym  
dla każdego znajdzie się coś do je ­
dzenia i picia. T akich  sam ochodów 
jeździ w  L ublin ie  kilkanaście. E ks­
pedienci db a ją  o to, aby L ub lin ia- 
kom  n ie  dokuczał głód ani pragnie­
nie.

•  *  •

P a rk  bronow icki rów nież pełen 
je s t ludzi. T u o rk iestra  kolejarzy 
gra ochoczą „Podlasiankę''. W ta k t 
m uzyki w iru ją  pary . To młodzi 
ZM P-ow cy — kolejarze tańczą tę 
u lubioną przez młodzież polkę.

Na skw erku w śród traw ników  u -  
rzadzono zabaw ę d la  dzieci. N aj­
młodsi m ieszkańcy B ronow ie s ta ją  
w łaśnie do w yścigów z przeszkoda­
mi. K to zwycięży, jeszcze nie w iado­
mo, ale po dziecięcych tw arzach  po­
znać m ożna, że każdy m a nadzieję 
zdobyć pierw sze m iejsce.

• • •

W śród w ysokich drzew  parku  
m iejskiego tańczą już pary . Z po­
czątku nieśm iało, potem  coraz chęt­
niej w chodzą n a  scenę młodzi. W 
ślad za nim i id ą  i starsi. P ięknem u 
tangu C ajm era nadaw anem u przez 
P rzedsiębiorstw o R adiofonizacji K ra  
ju  trudno  się oprzeć.

— Koleżanko — tańczymy? Miody 
junak kłania się uczennicy w  białej 
bluzce.

— C hętnie — uśm iecha się dziew ­
czyna po trząsa jąc  jasną  czupryną. 
Po chw ili i oni p rzy łączają  się do 
innych. Nie m a już m iejsca, ale to 
nie szkodzi, gdy m uzyka tak  p ięk­
nie gra. M ożna tańczyć i w śród 
drzew  na  polanie...

Tego wieczoru cały L ublin  tańczył 
do późnych godzin. 1-m ajow y, r a ­
dosny dzień w ry ł się głęboko w 
pam ięć Lubliniaków , jako  jeden z 
tych najpiękniejszych, jakich  coraz 
w ięcej jest w  naszej ojczyźnie, (jg)

Roześm iane są tw arze m aszeru jąc ej młodzieży. B arw ny stró j i m ło­
dość — c.y może być coś piękniejszego?

F ragm ent k o lu m n y  studentów  UMCS.
(Foto. K. W ierucki)

Komunikat Ministerstwa Handlu Wewnętrznego
o sprzedaży mydła i proszku do prania na bony

M inisterstw o H andlu  W ew nętrz­
nego zarządziło, począwszy od dnia 
2 m aja, sprzedaż m ydła do pran ia  
i proszków  do pran ia  na bony m ię­
sno-tłuszczowe.

Przebieg I etap u  W yścigu
W arszaw a — Berlin — Praga

Zaraz po starcie  kolarze jad ą  
zw artą  g rupą  w  tem pie około 30 km  
na godzinę. K olarze p ilnu ją  się do- 
bize i na tychm iast likw idu ją  w szel- i 
kie próby ucieczki. M. inn. p róbuje i 
uciekać K rólak , pociąga za sobą 
H olendra De G root. Jed n ak  po kilku  
kilom etrach czołówka ich dogania. 
P ierw szy defek t r.a 19 kilom etrze 
ma Salm inen (Finlandia).

Za W iązownią w zrasta  tem po wy 
ścigu, dochodzi do ponad 40 km  na 
godzinę.

Tem po w yścigu w zmaga się i nie 
k tórzy  kolarze zostają  w tyle. K ró­
lak  i K labiński doganiają  jadących 
w  ty le  A ustriaka  K arlika , Selige 
(Polonia francuska), A ngheli (Al­
bania) i Zorzer.on (Triest). Za m ie j­
scowością Stojadło  kolarze w jeż­
dżają na  dobrą naw ierzchnię i tem ­
po gw ałtow nie w zrasta. Z czołówki 
ftdpadają m. inn.: B ułgar D im itrow , 
Triesteńczyk Zanolla, H olender Dc 
Groot, A ustriak  W eihsenbacher, 
F in landczyk P unkk inen  i Polak 
W ójcik.

Na ok. 40 km  przed m etą  H adasik 
zostaje w  tyle. Ma defekt gumy. Z 
tą chw ilą w  czołówce zostaje tylko 
dw óch Polaków  Jarząbek  i W rze­
siński, a więc drużyna polska nie 
może już walczyć o dobre miejsce 
w klasyfikacji zespołowej.

Na 10 km  przed M iłosną od czo­
łów ki odryw a się H olender Van In 
gen i Belg V erschuren. W krótce 
H olender odpada, a Belg obejm uje 
prow adzenie i wywalcza sobie około 
150 m przew agi. Tem po w zrasta 
gdyż czołówka gor.i Belga jadącego 
około 50 km  na godzinę. Tym cza­
sem drużynę polską nadal p rześla­
duje pech. Na 20 km  przed m etą 
„łapie“ gumę W rzesiński. W czołów

ce z Polaków  jedzie sam otnie J a rz ą ­
bek — najm łodszy z drużyny  — 
k tó ry  spisuje się doskonale. C hw i­
lam i prow adzi naw et pogoń całej 
staw ki za uciekającym  V erschure- 
nem.

Na ulicach W arszaw y Belg zw ię­
ksza jeszcze odległość dzielącą go 
od pozostałych kolarzy. ,

W pada na stadion z przew agą 
praw ie 400 m etrów . P rzeryw a ta ś­
m ę wśród burzy oklasków  jako  zwy 
cięzca pierwszego etapu. Za jego ple 
cam i ostro w alczą: V erhelst (Bel­
gia), Czechosłowacy — Vesely i Svo 
boda i trzeci Belg V anhoven. W tej 
kolejności z różnicą sekur.d m ija ją  
metę. N astępne m iejsca zajm ują 
G arn ier (Francja), H ansen (D inia), 
K irchhof (NRD), Sitzwohl (A ustria) 
i La G rouw  (Holandia).

Św ietny czas zwycięzcy świadczy, 
że tem po wyścigu wynosiło średnio 
ponad 40 km  na godzir.ę a jedno­
cześnie w skazuje, że w wyścigu bio 
rą  udział zaw odnicy najw yższej kia 
sy.

Z Polaków  w czołowej grupie o- 
koło 30 zaw odników  zabrakło jed­
nak  Ja rząbka , k tó ry  na jednym  z 
zakrętów  upadł i potłukł się. W je­
chał on na  stadion na czele nastę­
pnej skolei grupy kolarzy.

Drużynowo pierw szy e tap  w yś­
cigu w ygrała  doskonała drużyna 
belgijska. D rużyna polska straciła 
do zwycięzcy ponad 15 m inut. N aj­
lepszy z Polaków  Jarząb ek  ukoń­
czył w yścig w  niecałe  3 m inuty  za 
zwycięzcą.

WYNIKI I ETAPU — 105 KM.
1) Y erschuren (Belgia) 2:34:14,2) 

Y erhelst (Belgia) 2:35:38, 3) Vesely

(CSR) 2:35:51, 4) Svoboda (CSR) I 
2:35:51, 5) V anhoven (Belgia) 
2:35:51, 6) G arn ie r (Francja), 7) Ro- 
epke (Dania), 8) K ifchhof (NRD), 
9) Sitzwohl (A ustria), 10) La G rouw  
(Holandia) Wszyscy w  tym  sam ym  
czasie — 2 -35:51.

Polacy zajęli następu jące  m iej­
sca: 65) Ja rząbek  — 2:37:05, 75) 
W rzesiński, 77) H adasik, 79) W ój­

cik, 87) K ró lak , 83) K labiński.
Drużynowo I etap  w ygrała Belgia 

— 7:46:43, 2) CSR — 7:47:36, 3) 
Dania — 7:47:36, 4) H olandia — 
7:47:36, 5) A ustria — 7:47:39, 6) 
NRD — 7:47:39. 7) W ęgry - 7:47:39, 
8) Anglia — 7:47:42, 9) B ułgaria — 
7:47:42, 10) W łochy — 7:47:42.

W yniki II etapu  W arszawa — Łódź 
podajem y na str. 1.

Imprezy sportowe w Lublinie
w dniu Św ięta P racy

Sym patycy sportu  szczególnie go­
rąco oklaskujący  zespoły sportowe, 
dziarsko m aszerujące podczas m a­
n ifestacji 1 M ajow ej, ponownie za­
pełnili w  godzinach popołudnio­
wych stadiony i boiska by oklaski­
w ać swych pupilów  tym  razem  za 
ich um iejętności w poszczególnych 
dyscyplinach.

D rużyna p iłkarska  Związków 
Zawodow ych złożona z reprezen tan  
tów  Budow lanych, K olejarza i S ta­
li, pokonała zespół OWKS w sto­
sunku  3:1.

W przerw ie meczu piłkarskiego 
odbyły się biegi kobiet i mężczyzn 
na dystansie 100 m etrów . Spośród 
kobiet najlepszy czas osiągnęła K ry 
chow ska (B) 14,4 sek.

Bieg na  100 m  mężczyzn w ygrał 
K ucharski (B) z czasem 11,4 sek. s ta ­
czając zaciętą w alkę z dwoma w oj­
skow ym i Janczakiem  11,5 i A niołem  
11,6.

W biegu na  1500 m popularny  za­
w odnik  B udow lanych Paszkiew icz

uległ na finiszu K w iatkow skiem u 
(OWKS).

Na starc ie  biegu sztafetowego 
4x100 m stanęły  3 drużyny: AZS, 
B udow lani, OWKS. Bieg w ygrał 
OWKS w składzie: Anioła, Drozd, 
Janczak  i K ifner, w  czasie 46,9 sek.

1 m ajow a im preza sportow a zgro­
m adziła około 2 tysiące widzów na 
now ym  stadionie sportow ym  Ogni­
w a na W ieniawie. Pierw szym  pu n ­
ktem  im prezy były pokazy w alki 
na szable w w ykonaniu 3 osobowe­
go zespołu szermierczego (Osysko, 
S tangierski, W ysłonek z sekcji 
szerm ierczej AZS Lublin).

Z w ielkim  zainteresow aniem  przy 
glądała się publiczność efektow nym  
pokazom gim nastycznym  dziew ­
cząt z Lubelskiego T echnikum  Prze 
m ysłowego i chłopców z Z asadni­
czej Szkoły E lektrycznej w  L ubli­
nie.

Spotkanie p iłkarsk ie  G w ardia 
L ublin — LZS Parczew  zakończyło 
się wyniiriem 7:5 (4:4).

Wysokość podstawow ego przydzia 
łu  określa się na 250 gram ów  środ­
ków piorących miesięcznie (w czym 
125 g m ydlą do prania) n a  osobę 
upraw nioną. D odatkow e przydziały 
przysługują  dzieciom poniżej la t 
trzech oraz osobom, zatrudnionym  
w zawodach, zw iązanych ze szczegół 
nym zanieczyszczaniem ciała lub o- 
dzieży. L ista tych zawodów, obejm u 
jąca przede w szystkim  górników, 
hutn ików  itp., ogłoszona zostanie 
dodatkow o.

W m aju  posiadacze bonów ka te ­
gorii ls  o trzy m a ją ' 250 gram ów  
mydła do pran ia  na kupon n r 6 i 250 
gram ów  innych środków  piorących 
na kupon n r  7. Identyczne ilości 
wydawane będą na kupony n r  8 i n r 9 
bonów m ięsno -  tłuszczowych kat. 
dz. 1-a, dz. 1-b oraz dz. 1-e.

Posiadacze bonów m ięsno-tłuezczo 
w ych pozostałych kategorii o trzy­
m ają  125 g m ydła do pran ia  i 125 
g. innych środków  piorących na 
kupony n r  6 i 7. W tej sam ej w y­
sokości zrealizow ane będą specjalne 
zaśw iadczenia jak ie  zakłady pracy 
względnie w łaściwe rady narodow e, 
w ydadzą osobom upraw nionym  do 
zakupu m ydła na bony, a n iekorzy- 
stajacym  z bonów m ięsno-tłuszczo- 
wych. Spraw a dodatkow ych przy­
działów  dla n iektórych kategorii 
konsum entów  będzie załatw iona w  
ciągu m aja.

P rzed  zakupem  środków  piorących 
należy bon m ię s n o - tłuszczowy zare 
jestrow ać w sklepie m ydlarskim  
bądź też innym  punkcie, prow adzą­
cym sprzedaż środków  piorących 
na bony. R ejestracji dokonuje się 
przez ostem plow anie bonu i w ycię­
cie kuponu n r  7 w bonach kat. dz. 
I-a , '*uponu n r 5 we w szystkich po­
zostałych bonach.

125 gram ów  m ydła do p ran ia  na­
leży rozum ieć jako 1/8 rygla m ydła 
do p ran ia , tj. połowę kaw ałka m y­
dła w  ryglach czterodzielnych. Za­
leca się rów noczesną realizację ta ­
kiej ilości kuponów  przez jednego 
nabyw cę, aby dzielenie przez sprze­
daw cę kaw ałków  m ydła względnie 
paczek proszku n ie było potrzebne.

A—3—11050
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Surięto radości i tuesela Młodzież w pochodzie pierwszomajowym w Lublinie


